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x»Jiy s^ifsBiahl N a  l - e j  s tro n i*  
w ie rsz  p e t i to w y  snk. 4 .00, 
Ra IH -ej s t r o n ie —m b . 2 .00 , 
;ga IV -ej s t ro n ie  —  1.80 f., 
n a d e s ła n e  z a  w ie rs z  g&r- 
s a o a to w y —  m k . s .00  D ro b -  
jae o g ło sz e n ia  p o  20 fen 
asaj wyraz.- N  a jm n ie jsz e  drob* 
a s  o g ło sz e n ie  in k . 1.80.

f te i a k c j f t i  A d m in is tr a c ja  m ie sz ­
czą  s ię  p o d  M  4 -y m  p rz y  
aifo jr S ta ro so sa o w ie c k ie j w 
S o sn o w cu .

k M p f i  d la  l is tó w  i d ep esz : 
„ I s k ra " ,  S o sn o w iec . I l i l i i i i i l  p o l l t y m y ,  s p a fa e z s y  I titera eftl

I w  n u m eru  3 0  fe n ,
l i t - ■•»-»8n .in w MI!w ,Łrt. Ł  •

P ren u m era ta  wynosi: Z o d n o szę  
n ie m  ro c z n ie  m k . 72.00 —  
p ó łro c z n ie  m k . 36.00 —• 
k w a r ta ln ie  rok . 18.00 —  
m ie s ię c z n ie  m k . 6.00, z p rz e ­
s y łk ą  p o c z to w ą  m k . 6.00 
fen . m ie s ię c z n ie . C en a  n u ­
m e ru  p o je d y n c z e g o  80 fen

R e d a k c ja  o tw a r ta  od  8 ra n o  do  
7 w iecz . —  R ę k o p isó w  n a ­
d e s ła n y c h  R e d a k c ja  n i®  
z w raca .

Oddziały w łasna: W  B ę d z in ie  u l 
M a ła c h o w sk ie g o  8, w  D ą ­
b ro w ie  ( u l .  S ie n k ie w ic z a .
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RrYTHE w Paryżu p. t.

w 6-iu wielkich częściach 
według n ieśm ierte lnego A \ DUMASA (ojca)
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W  S c s n O W C U .

.TEATR

0 d  p o n ie d z ia łk u  22-go do 23 go  g ru d n ia  Ś w iąteczny  program.

tOSZTOW ROSGI B0ZH&
s e n s a c y jn y  d r a m a t  w 6 -c iu  c z ę śc ia c h .

A trakcje! Had program^ Atrakcja!

w o k a ln y   ̂ SBimci. m d  SieeL

Od p ią tk u  18 do p o n ie d z ia łk u  22 bm . Dla dzieci i młodzieży w stęp ' dozwolony.

S e n s a c y jn y  d ra m a t  e y r-
l i l i i  1 1  l i P l i  l i  ko  w y  w  5 a k ta c h  w ło - 

r l  l i l i i  S i  i l S f J i  I I  sk ie j f a b r y k i ,  P a sy n a li*

( d a l s z y  c ią g  O y r d k u r a .  '1W < g. I f js -o - z i  s* )
N a d z w y c z a jn a  w y s ta w a , s c e n y  p a lą c e g o  c y rk u , p rz e w y ż sz a  w s z y s tk ie  

d e m o n s tro w a n e  d o ty c h c z a s  te g o  ro d z a ju  o b r a z y . .
MA SCENIE- I 2 WiELtOE ATRAKCJE I

B ę d z i n ,  I no - Wokalny BLAGKAHfl' STEEL
Muzyka—śpiew —tańce, utwory najwięk­
szych kiasyków Beathovene, Chopina,

Liszta i innych.
a  obrazu  przygrywa zastosow ana muzyka pod k ie runk iem  p. L, D IM ftU lO .

Pierwszy raz w Będzinie!
2  NEUMAN ' 3  2  “ S l S T '
Sceny dotychczas nie .widziane, grozą 

p rze jm u jące  każdego widza.

D-r medycyny

i i
*• or^ynat. kliniki chorea *kćr- 
®y«b, weneryczni. i m oczo-płcis- 

tlżyw. prop. 914. A atlls. 
mikroskop.

^  ■ 11 g , r a — g pp_ K ob. §—-6 p-ę

*' S tach u w sk ic .g o  (Fabryczna) 7fe 13 
d. Pogody.

f » e f  Jfreatetswsii
iS. iw . Pafliiy Marfi i  J. 

i  li® je  Kr. 21, obok  tsafe®  
P a ry sk te g e , ~  

Shardfey skórne, 4t&§ ms-cis- 
wyeb i weneryczna.

P njr !m t}«  Cd S ~ r j  rano  i oA 4 ~ l , p  p 
i Fai@kt- osńa  — |  po  poi.

W moLtjmtm
Szu ienszte in
GODZINY. PRZYJĘĆ 

o d - 10—1 i od 3-—S po poL
Ł s e a e ą ie  .sębówr, p lorabow & aJe 
w p ra w ia n ie  z ę b ó w  box p o d n ie ­

b ie n ia  s ło ta  k o ro n y , 
u!, io d rz a jo w s k a  1 3 .

is i mm v i
ma to nastąpić w stocznio.

J a e S f  g f a w a  # r a e n $ i
p E S ew y b o rn a  f a r s a  w  5 cz. z  k ró le m  h u m o ru  a m e ry k a ń s k im  sp o rto w c e m  

W l h h f t f f l .  R U SSEfe t j e g o  u r o c z a  p a r t n e r k ą  F£^ANC6 !sJĄ WEI9I9INGTON

I

Z a p o z n a n ia  te le g ra fu ją ,  ż e  
w ła d z e  ta m te js z e  p o c z y n iły  
o s ta te c z n ie  z a rz ą d z e n ia , m a ją c e  
n a  c e iu  o p u sz c z e n ia  z ie m i, k tó ­
r e  m a ją  b y ć  w y d a n e  P o lsc e . 
W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  o c z e k i-

W a rs z a w s , 22 g ru d n ia .

w a r y  j e s t  w y m a rs z  o d d z ia łu  
w o jsk o w e g o , k tó r y  d o k o n a  z a ­
ję c ia . W kroczenie wojsk polskich 
do Torunia i Bydgoszczy nastąpi 
w p ierw szych  uniach stycznia.

Sprawa Galicji Wschodniej
Bi® Jest jeszcze sstatecznk rszshzyplęis!

Przedstawicielstwo rosyjskie ogłosiło sw oje
desinteressem ent.

N a  o d b y ty m  w  p ią te k  wro b e c
p.p. P a tk a  i P a d e re w s k ie g o  p o ­
s ie d z e n iu : „ ss im p w ej . k o m is ji  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , o m a w ia ­
n o  o b s z e rn ie  s p ra w ę  G a lic ji 
w s c h o d n ie j, p rz y c z y n a  w y ja ­
śn io n o , że  R a d a  n a jw y ż s z a  t r z y  
r a z y  z a jm o w a ła  s ię  ju ż  t ą  
k w e s tją . Z r e f e r a tu  .m in is t r a  
P a tk a  i o d p o w ie d z i u d z ie lo n e j 
p r z e z  n ie g o  p o sz c z e g ó ln y m  p o ­
s ło m  z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  
n as tęp u jąc©  sa o m sn ty : M in i­
s te r  P a te k  z w ró c ił s ię  w  sw o ­
im  c z a s ie  do  p . C le m e n c e a u  z 
p rz e d s ta w ie n ie m , że  d e c y z ja  
R a d y  n a jw y ż sz e j w y w o ła ła  V  
sp o łe c z e ń s tw ie  p o ls k im  b a rd z o  
p r z y k r e  w ra ż e n ie . O k a z u je  s ię  
d a le j,  ż s  r z ą d  p o ls k i  n ie  w y - 
łu s z c z y ł  n a le ż y c ie  p a ń s tw o m  
e n te n ty  e w e n tu a ln y c h  n a s tę p s t  
n a rz u c e n ia  P o ls c e  s ta tu tu ,  a 
z a d o w o lił s ię  a p e le m , a ż e b y  
R a d a  je s z c z e  r a z  rz e c z  tę  w z ię ­
ła  p o d  o b ra d y . P rz y p u s z c z e n ia ,

W a rs z a w a , 22 g ru d n ia .

j a k o b y  d e le g a c ja  r o s y js k a  w  
P a ry ż u , n w  sz c z e g ó ln o śc i, S a - 
z a n o w  i M ak ła k o w  wpj^rwfili 
n a  d e c y z ję  R a d y  n a jw y ż sz e j, 
s ą  o ty le  n ie śc is łe , ile  że  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw o  ro s y js k ie  w  P a ­
r y ż u  z g ło s iło  o f ic ja ln ie  sw o je  
d e s in te r e s s e m e n t  co do G alic ji 
w sc h o d n ie j. D y s k u s ja , w  k tó re j  
z a b ie ra l i  g ło s  p p . S k a rb e k , 
L ie b e rm n n , R o sse t, R s ta j ,  k s . 
L u to s ła w s k i, P e r l  i S t. G ra b sk i, 
w y k a z a ła  je d n o m y ś ln o ś ć  k o m i­
s j i  w  s p ra w ie  m a n d a tu , g d y ż  
s tw ie rd z o n o , że  z a s a d a  m a n d a ­
tu  25 le tn ie g o  co do  G a lic ji 
w s c h o d n ie j u n ie m o ż liw ia ło b y  
P a ń s tw u  P o ls k ie m u  p a c y f ik a ­
c ję  i  o d b u d o w ę  k r s ju  to g o , 
p o m ija ją c  ju ż  to , że  n a ra ż a ła ­
b y  b e z p ie c z e ń s tw o  p a ń s tw a . 
R e z o lu c ji o s ta te c z n e j n ie  p o ­
w z ię to , a lb o w ie m  k o m is ja  z a ­
m ie rz a  z a c z e k a ć  aż  do  p o w ro ­
tu  P a tk a  z  P a ry ż a  i L o n d y n u .

M  S3 M b  N ,  M a .
W ie d e ń ,  22 g ru d n ia .

(P . A. T .)

B iu ro  k o re sp o n d . d o n o s i z  k ró ia  I r la n d j i ,  lo rd a  P re n c h a  
L o n d y n u : w  D u b lin ie  d o k o n a -  D an o  do n ie g o  L ilk a  strzałów ', 
no  w c zo ra j z a m a c h u  n a  w ic e -  L o rd  F re n c h  n ie  z o s ta ł z ra n io n y

O polskość teatru.
O trzym aliśm y od znanego  i cen ionego  krytyka 

te a t ra ln e g o  p. St.  PieńkowsKiego z Warszawy 'a r ty -  
■ ku ł w sprawie  t e a t ru  i- jeg o  polskości, który  jedynie  

z  powodu b rak u  m ie jsca  nie m ożem y podać dosło­
wnie, z m u su  zadaw aln ia jąc  się s t reszczen iem  jego

REDAKCJA.

P ie rw s z y  ro k  n a sz e j s w o b o ­
d y  p o lity c z n e j w  n ic z y m  n ie  
z a z n a c z y ł s ię  n a  s c e n a c h  s to ­
lic y . R e p e r tu a r  te a tró w  p o l­
s k ic h  n ie  d r g ą ł  w  s z a rz y ź n ie  
sw ej i m ię d z y n a rc d o w o ś e i , j a k -  
g d y b y  n ic  s ię  n ie  d o k o n y w a ło  
d o k o ła . ; P o ls k a  tw ó rc z o ść  d r a ­
m a ty c z n a  j a k  b y ła  d o ty c h c z a s  
p o c h o w a n a  w  k s ią ż k a c h , ' t a k  i 
te r a z  tk w i w  n ic h  sp o k o jn ie .

Z d a w a ło b y  s ię , że  p o  ta k

d łu g ic h  p rz e ś la d o w a n ia c h  i  z a ­
k a z a c h  n a je ź d ź c ó w , k tó ry m  
ch o d z iło  o to , ż e b y  p o ła c y  ni© 
z n a li  ze  s c e n y  d ra m a tu rg ó w  
sw o ich , S ło w a c k ic h , F re d ró w  i 
W y s p ia ń s k ic h , r e k  w y z w o le n ia  
te in  p r z e d e w s s y s tk im  s ię  o d ­
z n a c z y , że  t e a t r y  n a sz e , s to łe ­
czn e  p rz e d e w s z y s tk im , z e rw ą  
n a ty c h m ia s t  z m ię d z y n a ro d o ­
w ą  ta n d e tą  r e p e r tu a r u ,  a  n a .  
w e t w y s o k ą  s z tu k ę  o b c ą  od-



rz u c ą  n a  ja k iś  czas, ab y  ca ł­
kow icie  od d ać  się  opracow an iu  
i uw id o czn ien iu  w łasnego  do­
ro b k u  scen icznego , k tó ry  rzec  
m ożna, je s t  d łu g o le tn ią  za le ­
g łością  tea tró w  n aszy ch , cho- 

' ci aż n ie z ich  w in y  pow stałej. 
T e a try  n a  żad n ą  w ogćle  ideę  
s ię  n ie  zd o b y ły  i podawanemu 
w iodą b a łag an o w y  żyw ot n ie ­
m iecko  fran cu sk o  * żydow skim  
repertua-rem  św iecący .

P an  L oren tow icz , o b jąw szy  
ogó lny  k ie ru n e k  d ra m a ty c z ­
n y c h  tea tró w  m ie jsk ich , zapo­
w iadał, copraw da, re p e r tu a r  w 
znacznej części P o lsk i, ale u - 
czy n ił to  b a rd zo  n iedaw no , a 
ty m cza sem  te a tr  R ozm aitości 
sp a lił się , i p raw dopodobnie , do 
b re  zam ia ry  d y re k c ji n a tra fią  
z tego  powrodu  n a  duże f in a n ­
sow e i fizy czn e  tru d n o śc i. D y­
re k c ja  te a tru  „Polsk iego* i Ma­
łego  ja k  d o ty ch czas u n ik a ła  
ta k  i n ad a l u n ik ać  b ę d z ie  r e ­
p e r tu a ru  po lsk iego . K ilka t e a ­
tró w  p o m n ie jszy ch  n ie  po siad a  
an i gm achów  odpow iednich , 
an i sił a r ty s ty c z n y c h , an i ide- 
jo w y ch  d y rek c ji, pozostaje  
w ięc  n a  poziom ie b ard zo  n i ­
sk im  o re p e r tu a rz e  d o ryw czym  
i b y łe jak im . Słow em  id e ja  te a ­
t r u  narodow ego , m ożność o d ­
ro b ien ia  ta k  w ie lk ich  za leg ło ­
ści, ta  p rzez  ogół bezw iedn ie  
odczuwana, kon ieczność po ­
św ięcen ia  scen y  po lsk ie j pol­
sk im  d ram a to - ,i kom edjopisa- 
rzom , a d la  n iew ielu  ja sn o  ro ­
zu m ian a  kon ieczność tw o rze ­
n ia  po lsk ie j k u ltu ry  te a tra ln e j, 
zawdsa w e m gle  d o b ry ch  ch ę ­
ci w ysoko  p o n ad  rz ecz y w is ty m  
g ru n tem  złej woli, n ied o łęstw a , 
lu b  w ręcz  n iep rzezw y ciężo n y ch  
tru d n o śc i tech n iczn y ch .

N ie w y ch o w am y  ak to rs tw a  
p o lsk ieg o  bez re p e r tu a ru  n a ­
rodow ego. N ie s tw o rzy m y  po l­
sk ie j sz tu k i d ek o ra to rsk ie j bez 
re p e r tu a ru  narodow ego. N ie do­
czek am y  się  w łasnej tw ó r­
czości re ży se rsk ie j bez re p e r ­
tu a ru  narodow ego . N ie w y ch o ­
w am y  sob ie  pub licznośc i te a ­
tra ln y m  o w łasn y m  gu śc ie  i 
w y ższy m  poczuciu  a r ty s ty c z ­
n y m  i id eo w y m  b ez  r e p e r tu a ­
r u  narodow ego . N ie s tw o rz y ­
m y  g ru n tu  d la  p rzy sz łe j sw ej 
tw órczości d ram a to p isa rsk ie j 
b e z  re p e r tu a ru  narodow ego . _

R zecz to  szczególna, ż© k il­
k a k ro tn e  a b ard zo  n ieu d an e  
n ró b y  w y staw ien ia  F re d ry  i 
W y sp iań sk ieg o  w .-Teatrze Roz­
m aito śc i dały  a r ty s to m  i k ie ­
ro w n ik o m  pochop d o .tw ie rd ze ­
n ia , że n ie  inogą _ g rań  ty c h  
autorówą ip o n iew aż  ich  g rać  
jeszcze  n ie  um ieją . L ecz w ła­
śn ie  d la  te g o  t rz e b a  s ta le  g rać  
F re d rę  i W y sp iań sk ieg o , ażeby  
n au czy ć  s ię  ich  g rać . T rzeb a

pracow ać, g ra ć  i w ystaw iać 
bezuo tan ie , ażeby  s tw o rzy ć  s ty l 
te a tra ln y  d la  F re d ry  i W y s­
p iań sk ieg o . T rzeb a  rów nież 
w ziąć  pod  uw agę i to , że ogół 
s ta le  pozbaw iony  m ożności D o­

g ląd an ia  n a  scen ie  n a jlep szy ch  
sw y ch  tw órców , ży je  poza ich  
w p ły w em  i co raz  b ard zie j m ię- 
d zyn aro d o w ie je , od b arw ia  się  
od cech sw o is ty ch  g u s tu  i p o ­
czu c ia  d ram aty czn eg o .

P o la k  w  n a jlep szy ch  w a­
ru n k a c h  i n ie opuszcza jąc  ża ­
dnej sposobności n ie  je s t  w  m o­
żności w c iąg u  całego sw ego 
ży c ia  poznać ze scen y  naw et 
czw arte j części • na jlepsze j pol­
sk ie j tw órczości d ram aty czn e j. 
C zy ta k i s ta n  rz ecz y  m ożna 
n azw ać k u ltu rą  te a tra ln a ?  Czy 
to  n ie  b a rb a rz y ń stw o ?  C zy to  
n ie  zb ro d n ia  ze. s tro n y  tea tró w  
n asz y ch  na n as  sam y ch  i n a  
k u ltu rz e  n a sz e j popełn iona? Na­
to m ia s t m am y  w b ró d  c h w y ta ­
nego  b ez ła d n ie  p rzez  sce n y  
im ien ia  m iędzynarodow ego . Zaś 
w ielk i r e p e r tu a r  g reck i, h isz ­
p ań sk i, f ra n c u sk i i an g ie lsk i 
dzieli u  n as  rów nież  los F r e ­
d rów  i W y sp iań sk ich . N ie m ó­

w iąc  ju ż  o s ty lu  g ry , w y staw y , 
re ży se rji, sam  ty lk o  re p e r tu a r  
ja sk raw o  św iadczy  o zu p e łn y m  
u p a d k u  scen y  po lsk ie j.

P u b liczn o ść  p row inc jona lna , 
g d y  p rzy jeżd ża  do s to lic  sw o­
ich , uw aża s łu szn ie  za  p u n k t 
ho n o ru  odw iedzen ie te a tru  s t o ­
łecznego, p o szu k u jąc  w  n im  
n a jlep szy ch  a r ty s ty c z n ie  w ra ­
żeń  i n a jsz lach e tn ie jszeg o  w p ły ­
w u. Cóż n a to m ias t zna jdu je?  
T e a try  pom niejsze , p ro w in c jo ­
n a ln e  i am ato rsk ie  czerp ią  w zo­
r y  z g łów nych  scen  s to łecz ­
n y ch . Ja k a ż  te d y  sze rzy  się  po 
ca ły m  k ra ju  k u ltu ra  d ra m a ty ­
czna i te a tra ln a ?

S tw arza jm y  w szy scy  d o k o ­
ła  sieb ie  op in ję , żąd a jącą  sce ­
n y  narodow ej, p o p ie ra jm y  k a ­
żd y  u tw ó r w ielk iego  re p e r tu a ­
ru* rodz innego , a te a try  z p e ­
w nością  b ard zo  p ręd k o  n ac isk  
tej op in ji o d czu ją  i do niej s ię  
za s to su ją . N iem a sz tu k i ta k  n a  
g łos ogółu w rażliw ej, ja k  te a tr . 
W ięc  je ś li m am y  n ad a l m ieć 
ta k i te a tr ,  ja k i  m am y, to  w 
znacznej m ierze  sob ie to  za ­
w dzięczać będz iem y .

St. Pieńkowski.

Głosy pub licznośc i .
Da rozwaggU
Z bió rka „na rzecz  żo łn ierza  

po lsk . n a  froncie* , u rząd zo n a  
w  Z ag łęb iu , a za in ic jow ana  
p rzez  m in is te r ju m  sp ra w  w oj­
sk o w y ch  w  d n . 29 i 30 lis to ­
p a d a  b .r., p rzy n io s ła  około 20 
ty s . m arek , 5 ty s .  k o ro n  i 3 
s k rz y n ie  b ie lizn y  i u b ra n ia , 
w ag i 192 k ig r. F a k t te n  s k ła ­
d an ia  o fiar, od  k tó ry c h  n ik t 
s ię  n ie  u su w ał, n a  żo łn ierza, 
choć n ieod o so b io n y  w Polsce, 
o tw o rzy ł nam  w szy stk im  oczy, 
że n ie  m ożna pow iedzieć  o n a ­
szy m  Z agłęb iu , ja k o b y  ono b y - 

»ło zm ate ria lizo w an e , zg a n g re - 
now ane n a  w sk reś , ale p o k a ­
zał, że je s t  pa trjo ty o zn e : — po­
trz e b a  ty lk o  do jeg o  se rca  i 
u czu c ia  p rzem ów ić. I  pod ty m  
w zg lęd em  p rześc ig a ły  s ię  w 
p o m y słach  po w ięk szen ia  d o ­
chodów  n a  sz lac h e tn y  cel i 
„Koło n arodow e polek®, „ P a ­
tro n a t  poborowy®, „S to w arzy ­
szen ie  p ań  chrzęść .* , „św. Zy­
ty®, „pracow nice  igły®, „ d ru ­
ży n y  h a rce rsk ie* , „s traż  p o ­
żarna® i w ih.

W szy stk o  ja k  d o tąd  b y ło b y  
p ięk n ie , ala niestety®  okazja  
tej zb ió rk i ‘w y k aza ła  i n isk ą  
m o ra ln ą  w arto ść  n ie k tó ry c h  
lo k a ln y ch  s to w arzy szeń , ja k

n. p. „L igi kobiet®. W iem  o 
ty m , że fa k tu  tego , ,. k tó ry  z a ­
szed ł w  D ąbrow ie , m e m ożna 
u ogó ln iać  i o w szy s tk ich  s t o ­
w arzy szen iach  L ig i k o b ie t ta k  
s ię  w y raz ić , w szak  w iem y  do­
b rze , k to  ich  tw ó rc ą  i d la j a ­
k ich  celów  p rz ed ew sz y stk im  
s łu ży ć  m iały . T ym  sm u tn ie j­
szy  je d n a k  fak t, że rozm ow a 
n iżej p rzy to czo n a  m iała  m ie j­
sce  z osobam i, m ający m i p ra ­
wo do in te lig e n c ji zdrow ej — 
bo są  k ierow niczkam i, czy  n a u ­
czy cie lk am i zak ładów  n a u k o ­
w ych .

K ied y  d e leg a t Z ag łęb ia „ z b ió r­
k i n a  żo łn ierza  polsk. n a  f ro n ­
cie* zw rócił s ię  do p ań  z L ig i 
k o b ie t, by  p rz y łą czy ły  się  do 
zb ió rk i ogólnej n a  pow yższy  
cel, k tó ry  p rzec ież  każdego  
p raw eg o  po laka w p ro st za  s e r ­
ce u jm u je , u s ły sza ł odpow iedź:

. „R ząd, k tó ry  n ie  m a za  co żo ł­
n ie rz a  odziać, w o jny  n ie  pow i­
n ien  p row adzić* . W ięc w ed ług  
rozum ow ań  ty c h  p ań , św ia t 
c a ły  chce spokoju , m y  ty lk o  
ch e m y  w ojny; m y ty lk o  m am y  
za  dużo k rw i, w ięc m u sim y  je j 
u p u śc ić ; n ie  trz e b a  nam  L w o­
wa, W iln a , k resó w  w sch o d n ich , 
bo  u b ra n ia  a rm ja  n ie  m a, — 
ty lk o  do szczęśc ia  n am  b ra ­
k u je  o tw orzyć w szy stk ie  g r a ­

n ice, w puścić  b y le  kogo do 
wnętrza-, do gosp o d ark i, n a ­
w e t bo lszew ików . P o staw ien ie  
i trak to w a n ie  sp ra w y  naszego  
żo łn ierza , dziś o b ro ń cy  O jczy­
zny , w te n  sposób , pow inno 
b y ć  g łosem  o s trzeg a jący m  d la  
osób sy m p a ty k ó w , czy  sy m p a- 
ty c z e k  L ig i ko b ie t, że ona  z b o ­
czy ła  od id e i p rzew odniej s w e ­
go za ło ży cie la , że sw ego z a d a ­
n ia  w zupełnośc i p rz e p ro w a ­
dzić n ie  je s t  zd o ln ą , je d n y m  
słow em , że zm arn ia ła ; że dziś 
ta m  po lsk iego  d u ch a  n ie  m asz; 
a le  rów nież" pow inna o tw orzyć 
oczy rodzicom , p o sy ła jący m  
dzieci do „8 k lasow ego  g im n a ­
zjum  żeńsk iego*  w D ąbrow ie, 
że z dziec i n ie  po lk i, n ie  m a t ­
k i po lskie, a‘le obo jętne, a n a ­
w e t czy  i n ie w rog ie  d la  n a ­
rodow ośc i po lsk ie j jed n o stk i, 
pow yższy  za k ład  w ychow a.

O drodzenie bow iem  naszego  
n a ro d u  m ożliw e je s t  ty lk o  p rzez  
w ychow an ie  dzieci vW d u ch u  
po lsk im . J u ż  dzisiaj ezas k u  

• tem u , po la ta c h  n ie d o li,  'ab y  
w szk o le  te ra z  p rzy n a jm n ie j 
uo ,ono, że P o lsk a  to ziem ia, to  
lu Jz ie , a w ięc  i żo łn ierz pol­
sk i,— że on to  je s t  s iłą  i k w ia ­
te m  n aro d u ; że im w ojsko w 
raz ie  g ro ż ący c h  O jczyźnie n ie ­
b ezp ieczeń stw  b itn ie jsże , ty m  
n a ró d  zd ro w szy  fizy czn ie  i m o­
ra ln ie ,— ale za razem  zad an iem  
szk o ły  je s t  pouczać i p rz y zw y ­
czajać  dziec i ju ż  od la t n a j­
m ło d szy ch  do o fia rn o śc i n a  
ceł s z la c h e tn y  i p ięk n y , n a  
żo łn ierza , zw łaszcza g d y  ten że  
odczuw a pew ne b ra k i, k tó ry c h  
rz ą d  n a  raz ie  m im o n a jlep ­
szej w oli o d razu  u su n ą ć  nie. 
n ie  m oże.

Z adan ie w ięc szk o ły  dzisiej - 
szej je s t  b a rd zo  w ażne, ale i 
re fo rm a  te jże  najdon iośle jsza . 
P o lsk ę  odrodzi i o d o u d u ja  
m łodzież, p ro w ad zo n a  i w y ch o ­
w ana w d u ch u  re lig ijn o  n a ro ­
dow ym , bo ty lk o  te  dw a p ie r­
w ia s tk i d a ją  sp o łeczeń stw u , 
d o b rze  m y ślącą , zd row ą, d z ie l­
ną, o fia rn ą  i p raw dziw ie  in te ­
l ig e n tn ą  m łodzież. Więe:_ 

C av aan t co n fu te s , ne  qu id  re s -  
p u b lica  d e trim en t!  cap ia t. ■

S. M.

P s l m i D i i i i i
N in ie jszy m  sk ład am y  n a j­

se rd eczn ie jsze  p o dziękow an ie  
ty m  w szy stk im , k tó rz y  bądź  
p racą , b ąd ź  o fia rą  p ien iężn ą  
lu b  p o p arc iem  p rz y c z y n ili  s ię  
do św ietnego  pow odzenia i m a ­
te ria ln eg o  re z u lta tu  u rz ą d z o ­
nego w no cy  z dri. 13 n a  1-4 
b. in . w  c u k ie rn i w arszaw sk ie j

„K ab are tu  a r ty s ty cz n eg o "  pod- 
h a s łem  „a rty śc i scen  polskich 
n a  g w iazd k ę  żo łn ierzow i pol­
sk iem u*  oraz zb ió rk i o fiar na 
te n  sam  cel, u rząd zo n e j w dn. 
14 b . m. w  Sosnow cu, a p rz e ­
d ew sz y s tk im  pp . generałow i 
B ijakow i i dow ództw u w ojsko­
w em u za  ła sk aw ą  pom oc i po­
parcie , a p rzed ew sz y s tk im  m i­
lic ji gó rn o śląsk ie j za  poparcie 
i b. w y d a tn ą  pom oc m aterja i- 
n ą , ppor. W alew sk iem u  i Kuś­
n ierzow i za czy n n e  i n iezm or­
dow ana za jęcie  s ię  u rz ąd ze ­
n iem  ta k  k a b a re tu , ja k  rów ­
n ież zb ió rk i, pp. d y re k to rs tw h  
S iem irad zk im  za  o fia rę  pie­
n iężn ą  i p oparcie , u rzędn ikom  
oddzia łu  sosnow ieckiego  banku 
hand low ego  w  W arszaw ie  za 
złożoną o f ia rę  p ien iężn ą  300 
m k., ^zw iązkow i pracow ników  
dr. żel. s tac ji S osnow iec za 
złożoną o fia rę  167 ink., d y re ­
k to ro w i C zarn eck iem u  za chę­
tn ą  pom oc i za jęc ie  s ię  u rzą ­
d zen iem  k a b a re tu , dyrekcjom  
m iejsco w y ch  k inem atografów  
za  ud zie len ie  p ro c e n tu  od  do­
chodu  z p rz ed s taw ień  w daiu  
14 b. ro., zw iązkow i re s ta u ra ­
to ró w  za  złożoną h o jn ą  ofiarę* 
2440 m k., w reszcie  Sz. p rasie  
m iejscow ej za  życzliw e p opar­
cie w sw y ch  o rganach .

W szy stk im  ty m  wyżej w y­
m ien io n y m  osobom , s to w arzy ­
szen iom  i in s ty tu c jo m , ja k  ró­
w nież Sz. pub licznośc i, k tóra 
liczn y m  p rz y b y c iem  n a  przed­
staw ien ie  k a b a re tu  i hojnym i 
d a tk am i p rzy czy n ili s ię  do 
św ie tnego  pod  w zg lęd em  ma- 
te r ja łn y m  re z u lta tu  w im ieniu 
żo łn ierza  po lsk iego , sk ład a  ser­
deczne „Bóg zap łać* .

Zarząd Związku Arty­
stów  scen polskich 

Filja w Sosnowcu.

w ©Ekstra I e.
Oochód: o fia ry  2907 m arek, 

zb ió rk a  5111.28 m k., 377.55 k.i 
2 rb .; k a b a re t  25823.47 mk., 
255 25 ko r., 30 rb.; razem  
33,841.75 m k., 632.80 k ,  32 rb.

Rozchód: 536 m k.
C zy sty  dochód  33305.75 mk.
632,80 kor. =  442.96 „
32 ru b le  =  43.20 „

R azem  33,791.91 mk. 
k tó re  zc s ta ły  w y słan a  do Cen­
tra ln e g o  Z w iązku  A rt. scen 
poi. do W arszaw y  dn. 18 b. m.

br.  Hejman
c h o ro b y  u s z u ,  n o s a  i  gard ła . 
K ołłątaja 13 (Mikołajewska), 
od 4—6 popołudniu oprócz świąt

Bratobójca.
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F ilip  w k ró tce  p o iy m  n a d ­
szed ł do m a tk i, ażeb y  opow ie­
dzieć  je j o sw y ch  w izy tach .

G odzina ob iadow a ze b ra ła  
n a sz y ch  tro je  osób w poko ju

• ja d a ln y m .
• O biad b y ł k ró tk i i p raw ie  
m ilczący .

R o b ert w ydaw ał s ię  z a m y ­
ślony  £3 .

P ie rw sz y  w s ta ł od s to łu , t łu ­
m acząc  s ię  zm ęczeniem , i w ró ­
cił do sieb ie .

Za chw ilę  u  o ty m  lokaj p r z y ­
n ió s ł p an i V e r n i e r ©  k i l ­
k a  listów  i dz ien n ik i z F ran c ji.

P o d czas  g d y  A u re lja  p rz e ­
g ląd a ła  k o resp o n d en cję , F ilip  
w zią ł dz ienn ik , ze rw ał o p ask ę  
i rozłoży ł go.

W zro k  jego , b łą k a ją c  s ię  po 
ru b ry k a c h  a rty k u łó w  z p ier 
w szej s to n y , za trzy m a ł s ię  
n a g le  n a  ty ch  w y razach .
P otrójna zbrodnia w Saint-Ouen. 
M orderstwo.— Kradzież. —  Pożar.

Trzy ofiary.
A rty k u ł b y ł pow tórzen iem  

n o ty , zakom unikow anej d z ien ­

n ik o m  p rzez  p re fe k ta  p o lic ji 
po p o łu d n iu  2 sty czn ia .

M łody h ra b ia  de N ayle czy ­
ta ł  skw apliw ie  a r ty k u ł, z a ty ­
tu ło w an y  ta k  sen sacy jn ie .

Z aledw ie p rz ecz y ta ł p ie rw sz e  
w iersze, p rzerw a ł sob ie i, zw ra ­
ca jąc  s ię  do p an i V ern ie re , 
rz e k ł do n ie j b a rd zo  n ie sp o k o j­
n y , b ard zo  w zruszony .

—  M amo, c z y j a  się. m ylę? 
— w szak  b ra t  m ego o jczym a 
m ieszk a ł w  S a in t-O u en  pod  
P a ry ż em .

—  Nie m y lisz  się , m oje d r o ­
g ie  dziecko ... rz eczy w iśc ie  
m ieszk a  w S ain t Ouen, gdzie 
s to i n a  czele w ielk ie j f a b ry k i 
p o d  jeg o  firm ą.

—  P o d  firraą  R y sza rd a  V e r­
n ie re .

—  T a k i .  A le d laczego ty  o 
to  p y tasz?  D laczego d rży sz  
i s k ą d  ta  trw o g a  n a  ^twojej 
tw a rz y  i w  tw o im  w zroku?.

F ilip  podał d z ien n ik  m atce  
i w sk aza ł je j p a lcem  _ a r ty k u ł, 
k tó ry  rozpoczął czy tać .

— P rzeczy ta j m am o,— rzek ł, 
— N ie w iem , co zaw ie ra ją  o s ta t­
n ie  w iersze  tego  opow iadania, 
a le  p ierw sze  p rz e ję ły  m nie 
zgrozą...

A u re lja , zd ję ta  p rz e s tra c h e m  
w id ząc  trw o g ę  sy n a , p rzeb ieg ła  
gazetę , p o d an ą  jej p rzez  F ili­
pa, i rów nież .p rzeczy ta ła  n a j ­

p rzó d  ty tu ł  a r ty k u łu , p o ty m
gorączkow o c iąg  dalszy .

B oleść n iew ysłow iona o g ar­
n ę ła  ca łą  je j is to tę , k ro p le  p o ­
tu  w y s tą p iły  n a  sk ro n ie  p od  
w łosam i.

F ilip  czy ta ł p rzez  jej ra m ię  
jed n o cz eśn ie  z n ią.

W k ró tc e  d o sz li-d o  tego  z d a ­
nia:
i« „T ru p  zam ordow anego  w ła­
ściciela" fa b ry k i i ciało o d źw ie r­
nej podn ieśli d zie ln i ludzie , 
k tó rzy  n ad b ieg li sp ieszn ie  n a  
pom oc sw em u pryncypałow i® .

P odw ójny  o k rzy k  w y d a rł s ię  
jed n o cześn ie  z u s t  m a tk i i 
sy n a .

A u re lja  b la d a  i d rżąca , c ią g ­
n ę ła  dalej:

„M orderstw o i pożar m ia ły  
za  p o b u d k ę  k rad zież .

KK asa o g n io trw a ła  p rz e m y ­
słow ca, sk u tk iem  zb ieg u  o k o ­
liczności, zaw ie ra ła  dn ia  teg o  
su m ę p rzeszło  pięć k ro ć  s ło ­
ty  s ięcy  franków *.

B iednej kob iecie  w ydało  się, 
że c iem na ch m u ra  p rz e s ło n iła  
je j w y d ru k o w an e w iersze  d z ien ­
n ika.

Bo im  b ard zie j posuw ała  s ię  
w  cz y ta n iu , ty m  b ard z ie j w zm a­
gało s ię  w niej podejrzen ie , •

G dy sk o ń czy ła , s tra sz liw y  
niepokój n a s tą p ił  w  niej po 
go rączkow ym  w zruszen iu .

—i Id ź  do sieb ie , m oje d z ie c ­

ko  — rzek ła , do s y n a  g ło sem , 
k tó ry  usiłow ała  sp o k o jn y m  
u c z y n ić —ja  pó jdę do tw ego  
o jczym a, k tó rem u  n iezw łoczn ie  
m u szę  oznajm ić  o k ro p n ą  no ­
winę... chodzi o jeg o  b ra ta .

F ilip  p o słu szn y  odszed ł, u -  
ca łow aw szy  m atkę.

Ta zw inę ła  dzienn ik , w łożyła  
go do k ieszen i su k n i, po sz ła  
do p rzed p o k o ju  n a  p ie rw szy m  
p ię trze  i, zb liżyw szy  s ię  do 
w ielk iego  w azonu  jap o ń sk ieg o , 
do k tó reg o  w rzu c iła  b y ła  obo- 

- ję tn ie  d ro b n e  p rzed m io ty , zn a ­
lezione na  s to lik u , p o szu k a ła  
te ra z  ich  i w ydoby ła .

N ajprzód  rozw inęła  pap ier, 
złożony w ośm ioro, k tó rem u  
.p rzy p a trz eć  się  u zn a ła  za z b y ­
teczn e .

P ap ie r ten  b y ł ra c h u n k ie m  
z H otelu  Nowego.

Było to  w y liczen ie  sp ęd zo ­
n y c h  nocy  i je d z e n ia  s p o ż y te ­
go w  h o te lu  p rzez  podróżnego.

B ladość A u re lji w zm ogła się, 
a jed n o cześn ie  u s ta  je j d rg a ć  
poczęły .

D ru g im  p rzed m io tem  b y ł 
b ile t  ko lejow y.

S chow ała za  g o rse t ra c h u n e k  
i b ile t i ze s tanow czością , zd o ­
b y w a jąc  się  n a  en e rg ję , z a p u ­
k a ła  do poko ju  R o b erta .

T en, postanow iw szy  w k ró tce  
opuścić  B erlin , w y b ie ra ł w ła ­
śn ie  p ap ie ry  k o m p ro m itu jące ,

których, ni o chc ia ł z so b ą  wziąć,
an i t e ż  tu ta j pozostaw ić.

J e d e n  po d ru g im  wrzucił 
w szy s tk ie  do. ogn ia n a  komin­
ku.

D la p a len ia  p ap ie ró w  Robert 
za m k n ą ł się p rzezo rn ić .

N a odgłos p u k an ia  w e drzwi, 
żyw o podniósł głowę.

Kto o tej godzin ie  m ógł <D 
n iego  p rzy ch o d zić .

W s ta ł  z fo te lu  i po d szed ł ku 
drzw iom .

—  K to tam ? —  zap y ta ł.
— J a  — odpow iedzia ła  Au­

re lja .
—  T y, d ro g a  przyjaciółko!- 

co się  s ta ło ?
—  R acz m i o tw orzyć... Cb<tt 

pom ów ić z tobą...
—  Bo ch c ia łem  się  j u t  Pr  

łożyć do łóżka...
—  P ołożysz s ię  później-* 

O tw órz m i.
N iepokój o g a rn ą ł Rober*®’ 

k tó reg o  su m ien ie  spokojny*1 
b y ć  n ie  m ogło. ,

W  is to c ie  m usia ło  za jść c0S 
n iep rzew idzianego .

W sze lk ie  w ah an ie  b y ło  u1-6’ 
m ożliw e.

O tw orzył.
W eszła  A ure lja .
W y d aw ała  s ię  b a rd zo  spjjj 

k o jn ą , i spokój te n  omy11 
R oberta .
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k r o n i k a .
«ALE WDARZYj^

Dziś we wtorek 23 b. m. Wiktorji.
Jutro w środę 24 b. to. Adama i 

E wA.
Wschód sioóca g. 8 m. 12.
Zachód „ jj. 3 m. 46

Z Etapu 1. U. R. 'Jd k  się do ­
wiadujemy, istn iejący  od roku 
vf Sosnowcu etap państwowego 
urzędu do spraw  jeńców, u- 
chodźców i robotników  dla po­
wracających z  niewoli jeńców  
ma być zwinięty.®

Z® szkół. W  ubiegłą sobotę 
lekcje w m iejscow ych szko­
łach zostały zawieszone na czas 

■ ferji św iątecznych, k tó re  trw ać 
będą do dnia 7 stycznia.

Wyjaśnienie. W łaściciele zn a ­
nej w m ieście naszym  firm y 
K. Laski i M udałowioz (Staro- 
sosnowiecka 18) proszą nas o 
’■umieszczenie w yjaśnienia w 
sprawie przerw y w sprzedaży 
papierosów m onopolowych, o 
czym była w zm ianka w naszym  
piśmie. Otóż, ja k  się okazuje, 
przerw a nastąp iła  nie z w iny 
firm y, ani też z chęci jak ieg o ­
kolw iek ,w yzysku, o k tó ry  nie 
można podejrzew ać tej firm y, 
lecz z powodu żądania władz 
•skarbowych, k tó ra  nadesłały  
papierosy niabanderolo wane, a 
spostrzegłszy się w ydały  roz­
kaz  w strzym ania  sprzedaży  
ich. Po załatw ieniu tej form al­
ności, od Wczoraj znów w f ir ­
mie tej wzniowiono sprzedaż 
papierosów m onopolowych w 
tgoda. od 9 rano do południa.

Ferje świąteczna. .C synności 
biurow e w urzędach starostw a 
będzińskiego z powodu p rzy ­
padających św iąt B iżego Na­
rodzenia przerw ane zostaną w 
środę (wigilję) w południe i 
wznowiona będą w sobotę dn. 
.27 b. EO.

Z Domu ludowego w Sosnow­
cu. Zwyczajem  dorocznym, w 
dn. 31 g rudn ia  b. r., na zakoń­
czenie starego  roku, odbędzie 
się, wyłącznie ty lko  dla człon­
ków „W ieczornica sy lw estrow - 
ska" program  której będzie 
bardzo urozm aicony.

Ilość wejść ograniczona; b i­
lety nabyw ać można u pp. 
inkasentów i ty lko do dn. 28 
grudnia.

Członkowie życzący sobie u- 
czesiniczyć w  wieczornicy, 
winni nabyw ać b ile ty  zaw cza­
su .

Zmienna aura. Po całym  sze­
regu p ięknych  dni, podczas 
których niew ielki, bo zaledwie 
*2 łub 8 stopniow y m róz stale  
się utrzym yw ał, w ubiegłą so­
botę sp ad ł dość obfity  śnieg, 
który wobec ocieplenia się, 
wkrótce zam ienił się w błoto 
—tę istną  p lagę Sosnowca. Do 
świąt już  niedaleko, a nie za ­
kosi się na pogodę i suszę, 
czyżby sta re  przysłow ie „B ar­
bara po wodzie Boże N arodze­
nie po lodzie* m iało się nie 
^sprawdzić?

Uiożono bezpośrednio w „Iskrze*).

Na zebraniu  Związku felcze- 
■czerów Zagłębia Dąbrow skiego, 
odbytym  21 b. m. w  lokalu 
poisk. Z w. Zawód, na  Pogoni 
na gwiazdkę dla żołnierza na 
krasach zebrano 178 m k. i 5 rb.

Alfons Ju d a  złożył na 3karb 
narodowy jako  karę  za p rz e j­
ście granicy 100 mk.

W  sobotę: popołudniu „W e­
soła wdów ka", wiecz. „Księż­
niczka czardasza*.

W  niedzielę: popoł. „Królo ­
wa kina*, wieczorem  „Robert 
i Bertrand*.

W szystkie te  popołudniowe 
przedstaw ienia dańe będą po 
cenach zniżonych. Sprzedaż 
biletów  t i k  na przedstaw iania 
popołudniowe, ja k  i wieczoro­
we już  rozpoczęta w kantorze 
W  go Kucińskiego.

„ M a l t a * *

Rozkalmanowany, zg ilberto - 
w any i zleharow any Sosnowiec, 
dzięki dyr. Czarneckiem u, k tó ­
ry  od czasu do czasu ma p ię ­
kny  gest i sk łada pokłon w iel­
kiej sztuce, m iał sposobność 
w ubiegłą sobotę rozkoszować 
się cudnym i, każdem u polako­
wi z pod serca płynącym i m e- 
lodjam i nieśm iertelnego a rc y ­
dzieła rodzim ej m uzyki.

P erła  twórczości wielkiego 
m uzyka polskiego, „Halka*, jak  
za poruszeniem  różdżki*^ czaro­
dziejskiej, zelektryzow ała t łu ­
m y, k tó re  pośpieszyły do te ­
atru , aby jednocześnie złożyć 
hołd w ielkiem u rodzim em u 
genjuszow i oraz w ysłuchać z 
p ietyzm em  przecudnych m e- 
lodji tego ni spożytego poem atu 
muzycznego. A rcydzieło mo­
niuszkow skie pasiada p rze­
dziwną moc. Ju ż  od pierw ­
szych taktów  uw ertu ry  s łu ­
chacz poddaje się m imowolnie 
jak iem uś dziw nem u urokowi, 
pod w rażeniem  którego pozo­
staje  do końca. I czy s łu ch a­
m y sm ętnych, pełayck  żalu i 
rozpaczy skarg  nieszczęśliwej 
„Haiki", czy w słuchujem y się w 
dziarski, pełen życia i beztros­
kiego hum oru śpiew „panów 
braci", lub  m ęski o przecud­
nych m elodjaeh głos Jon tka ,

dusza .nasza wznosi się w 
zwyż i bu ja  w przestw orzach 
czystej, szlachetnej sztuki, 0 - 
prom ieniającej nasze szare, 
przyziem ne życie.

Ile razy słucham, cudnych 
m clodji arcydzieła m oniusz­
kowskiego, za każdym  razem  
odczuwam  dziw ną błogość i u- 
pojenie i rozum iem  dlaczego 
m oskale niechętnie zezw alali 
na w ystaw ianie tego rodzaju  
arcydzieł, posiadających poza 
genjalnością, cechy tak  w y­
bitn ie narodowe, podnoszące 
duchą patrjo tycznego.

W ykonanie „Halki* u  nas 
cechowało p rzedew ssyskiem  
wielki pietyzm  ze strony  d y ­
rekcji, reżyserji i artystów .

Rolę ty tu łow ą wrykonała p. 
Rogińsba, o której nie chcąc 
pow tarzać się ,m uszę powiedzieć 
źe wyw iązała się z zadania 
zupełnie dobrze. Jej „Halka" 
posiada odpowiedni sty l, a 
głosowo może się  rów nać z 
najlepszym i „Halkam i" tego- 
czesnym i. P. B arański—Jon- 
tek  o m iękkim  nadzwyczaj 
p rzy jem nym  tenorze spraw ił 
nam  m iłą niespodziankę, J a ­
nusz p. Rudkow ski, S to ln ik— 
Miller, Zosia p W  Ik tsn e w ­
ska i Dziem ba p. Kaczorow­
sk i — w szyscy ci w ykonaw ­
cy  zasłużyli na szczere u z n a ­
nie. Jeżeli naw et znalazłyby 
się  zarzu ty  pewne w w ykona­
niu, to należy ja  w ybaczyć, 
gdyż pietyzm  dla w ielkiego 
dzieła, jak i bezzaprzeezenia 
wiał z całego tego p rzedsta ­
w ienia, okupił nie jeden  błąd, 
niejedno niedociągnięcie.

Przedstaw ienie sobotnie „H al­
ki" dyrekcja  może zapisać na 
„złotej desce" swej działalno­
ści. Obyśm y jakaajczęścisj 
m ogli tak  prom ienne słowa p i­
sać o naszym  taa trze .

St. C -sk i.

M ' i f »  śssil©rol

%  t o a t r a .

Teatr H. Czarneckiego zapo­
wiada rep ertu a r ‘ św iąteczny 
m ezm iernie urozm aicony:

czwartak: popołudniu „Ba­
ron Kunmel", w ieczorem  _Hra-

W  piątek: południu „G?i Gri", 
wieczorem „Halka".

W czoraj sąd doraźny w. So­
snowcu rozpatryw ał ■ spraw ę 
F ranciszka Kępy, lat 26, po­
chodzącego s  W aw rzeńczyc 
pow. m iechowskiego i Jarosza 
M ichała, lat 37, z Tuczem p, 
pow. buskiego.

Kępa był ochotnikiem  w ar- 
m ji rosyjskiej i przesiedział w 
niewoli niem ieckiej la t 4. Po 
powrocie szukał zajęcia w So­
snowcu, gdzie pracow ał przed 
wojną, tako ślusarz, w To w.

' h r. Renarda.
Nie znalazłszy p racy  udał 

się do W aw rzeńczyc, skąd  w 
listopadzie znów przyjechał do 
Sosnowca i tu  -wspólnie z n ie­
jak im  Zgołym i jak im ś trz e ­
cim  nieznajom ym  udali się w 
dniu 14 listopada do m ieszka­
n ia Józefa Rutkowskiego przy  
ul. Francuskiej, k tó ry  przed 
rokiem  powrócił z Rosji.

Bandyci, uzbrojeni w rew ol­
w ery, przedstaw ili się za a- 
gantów tajnych  i dokonywali 
rewizji, szukaj ąć rzekom o f a ł ­
szyw ych pieniędzy. Ma się 
rozum ieć zabrali wszystko, co 
było, a więc 1,000 rb  d a m ­
skich, 1,500 m arek polskich, 
książeczki oszczędnościowe, a 
naw et zegarek, chustkę ciepłą 
żony Rutkowskiego, barchan 
i t, p.

Kępa przyznał się do winy, 
a świadkowie stw ierdzili udział 
jego w  napadzie. On groził 
rew olw erem  Rutkow skiem u, on 
go sprow adził z chlew a dc 
m ieszkania, on na rozkaż Sgo- 
łego m iał dać, jako  agent, po­
kwitowanie, że zabierają to  a 
to. Gdy już  w szystko z rabo­
wano, Kępę wywołano z  m ie­
szkania i tenże pokwitowania 
nie napisał. P rzy  podziale łu-

Schwytanie band/
usiłującej w w ie ź ć  do Niemiec 

miljon J{oron złotem.
Olkusz, 22 g ru d n ia .

H jeny okradające Polskę że­
ru ją  ciągle i dziw ić się należy 
łagodności władz naszych, k tó­
re  poprzestają na aresz tow a­
niu ty ch  złodziei publicznego 
dobra, gdy za n ieu łegające 
kw estji da ia łin ie  na szkodę 
państw a należy im  się w n a j­
lepszym  razie kula, a właści­
wie stryczek , jako  śm ierć h a ń ­
biąca.

W  ub. p iątek  znowu s traży  
kolejowej udało się w yłapać w 
pociągu tak ą  bandę pom iędzy 
W ołbrom em  a Olkuszem , zioł 
n ieraom  straży  p rzy  rew izji 
pociągu w ydało się  podejrza­
nym. zachow anie 5 żydówek, 
jadących  oddzielnie, z k tó rych  
dwie by ły  bardzo elegancko

ubrane, trz y  zaś nędznie i
dwóch m łodych żydów.

Już  pobieżna ty lko  rew izja 
w ykryła, że w szyscy oni po- 
obszyw ani są form alnie zło­
tem  rosyjsk im  w m onetach 
5, 10 i 15 rublow ych. Złoto w 
ru lonach  długości 10 cm. m ieli 
w szyscy pozaszyw ane w koszu­
lach, spódnicach, gorsetach  itp .

W ysadzono ich na stac ji w 
O lkuszu i tu  przeprow adzono 
rew izję szczegółową, k tó ra  w y­
k ry ła  p rzy  ty ch  opryszkaoh 
za przeszło milion kor. złota.

P rzem ytn icy  ci w siedli do 
pociągu w Radom iu i w szy­
scy  m ieli b ile ty  do Będzina, 
co wskazuje, że złoto to w y­
wozili do N iem iec Osadzono 
ich  w areszcie.

i
W  ty ch  dolach biuro  walki 

z lichw ą p rzy  tu t. dyr. policji 
otrzym ało w iadom ość—że n ie ­
jak a  M arja l-o  veto Paiperow a 2 
v. Schulc, żona b. austrjaek iego  
oficera rachunkow ego w krak . 
m agazynach zaopatry  wania, a 
obecnie majGra wojsk czeskich 
przydzielonego do m in ister]um 
wojny w P radze i w łaściciela, 
k ilku  kam ienic w Krakowie, 
tru d n i się na w ielką skalę pa- 
skarstw em .

Na sku tek  tego doniesienia 
zarządziły  na tychm iast władze 
policyjna w tej spraw ie śledz­
two.

W ydelegow any z ram ienia  
policji do m ieszkania p. Schul- 
cowej p. kom dr. Kobiela 
stw ierdził, że Ssulcow a is to t­
nie odbyw ała z Krakow a czę­
ste  podróże do P rag i i W ied ­
nia, sk ąd  następn ie  przem yca-

Kraków, 22 g rudn ia .

ła w iększe ilości tow arów  g a ­
lan te ry jnych  i b ław atnyoh.

Zarządzona następn ie  r e w i­
zja w m ieszkaniu  Schulcowej 
p rzy  ul. Jagiellońskiej w yka­
zała, że wiadomość o trzy m ara  
przez dyrekcję  policji n ie  b y ­
ła  fikcyjną, gdyż znaleziono‘u 
niej 5 dużych pak napełn io­
nych  różnym i tow aram i b ła­
w at ny mi.

I ta k  w % paczkach, w ażących 
około 100 kg., znajdow ały się 
m ęskie podw iązki. Nadto w 
dalszych pakach znaleziono 
w ielkie ilości koronek, haftów , 
b ielizny dam skiej, sznurow a­
deł itd .

Po spisaniu  p ro tokułu  kom i­
sarz  Kobiela zarządził przew ie­
zienie tych  towarów do m aga­
zynów starostw a — a osobliwą 
paskark.ę odstaw iono pod „T e­
legraf*.

Sosnowiec, 23 grudnia.
pu  otrzym ał 1,000 rub li dum - 
skich, któro przepił n a ty c h ­
m iast z jak im ś nieznajom ym .

M ichał Jarosz, oskarżony by ł
0 to, że w skazał Zgołemu mie 
szkanie Rutkowskiego, którego 
k ilka razy  zapytyw ał, czy 
przyw iózł z Rosji dużo p ien ię­
dzy. Zarówno świadkowie, ja k
1 okoliczności spraw y s tw ie r­
dziły, że Jarosz żadnego udzia­
łu  w napadzie ani p rzy g o to ­
waniach nie brał.

Po mowie p roku ra to ra  W ę­
grzynow skiego, k tó ry  dla obu 
oskarżonych dom agał się k a ry  
śm ierci, zabrał głos m ecenas 
Fejnstein, żądając całkowitego 
uniew innienia Jarosza, i za­
kw alifikow ania czynu Kępy, 
jako kradzieży. Po rep lice 
p rokura to ra  i ostatn im  słowie 
oskarżonych, w k tórym  Kępa 
p rosił o łagodny w ym iar kary  
ze względu na przyznanie się, 
a Jarosz o uniew innienie, sąd  
pod przew odnictw em  sędziego 
Pom ianow skiego udał się na 
naradę, trw ającą  około 45 m i­
nut, poczym  ogłosił w yrok, 
skazujący F ranciszka Kępę na 
pozbawienie w szystkich  praw  
etanu i karę  śm ierci przez roz­
strzelanie, a u iiew in a ia jący  
M ichała Jarosza.

Skazany w m iarę zbliżania 
się procesu ku  końcowi zda­
wał się trac ić  przytom ność, 
gdyż py ta ł się obrońcy swego 
na co go skazano. Gdy m u 
mec. FeinsŁein powiedział, że 
m a być rozstrzelany, Kępa gło­
sem  drżącym  prosił, by w y­
słano telegram  o ułaskaw ienie; 
co też obrońca jego uczynił.

W yrok w ykonany m a być 
dzisiaj o godzinie 8 raao .

K  > Ł , t >  P O L K S
składa podziękowania za ofiary  złożone aa żołnierza :

uczennicom ki. I, VI, VI! i VII! gimnazjum żeńsk. P. M. S. 
za 303 mk. na wigilję, ki. VI za 49 mk., personelowi naucz/" 

ce lsk iem u za 70 mk., za papierosy i ofiary w naturze;
Pani Habelman za 50 mk na g.yiazdkę, za 50 mk. na 

ciepłą odziez, za 20 mk. zam iast biietu na zaba wę w m agistracie.
Panu W. za 30 mk , złożone za pośied.ńctw am  p. H abelm an.

.

Dn. 28 grudn ia  b. r. o godz. 3 po południu odbędzie się

k o n f e r e n c j a
w lokalu Rady Rzemieślniczej w Sosnowcu, ul. Wawel N* 3,

— w  s p r a w i e  —

sjjiuWss rum Man\m- M n  - Inalrilikugi.
Prosim y w szystkie Cechy, S tow arzyszenia i Związki 

całego Zagłębia, by wspom nianej konferencji w zięły udział 
przez sw ych przedstaw icieli i zabrały  głos w tak  ważnej spraw ie

Rada Rzemieślnicza w Sosnowcu. |
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! m y d ł o  1 zaaartaśsig 6? p i .  tkszezs
(ze znakiem J. C ^slginhaft)

sprzedaje hurtowo i detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnymi 
rozporządzeniami rządu.
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I  {tortowy i deteliezny skład ® m t r r | a l # w  a p t e c z n y c h  d r o d l j k ó w  o  p a  t r a s  et. 
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W r ,-,» ro W. dagiełłowiczI M. Jagiełłowicz
M  w l i o a ,  3  U f a j  a ,  S 3  ■

t ó i o a  . f i l e n j a / r d L o w s s L r a a  4 ^

Dostawy dla aptek, szpitali, ambuiatorjów, fabryk, kopalni i laboratoriów fabrycznych. 
nepReaeNTACje:

Apteki Ed. Gessnera w Warszawie Tow. akc. .Motor*1 w Warszawie.
Heam atogen, Injection stery lis , w ina P rep ara ty  galenowe, p las try  sm a-
łeczm eae, pasty lk i kefirow e i i. p. rowane. '

Fabryki W. Bielski w Warszawie.
Szczotki i pędzle.

Laboratorjum Magistra H. Kiawe 
w Warszawie.

Laboralorjum A. Gąsecki w Płocku.

Specyfik i k rajow e i żagran iczne  
W ody  kolońskie i m ydła  w najlep­

szych gatunkach.

Telegramy,
i i  -  i i i

Ma Uśeia są i książęta.
Paryż, 21 grudnia.

’(Teł. wł.).
U tw orzona przez Radę naj­

w yższą kom isja między koali­
cy jna dla ułożenia lis ty  niem - 
ców, oskarżonych o zbrodnie, 
m ia ła  już 3 posiedzenia.

Na w ykazie um ieszczono do­
tą d  z górą 50,0 nazw isk, w tej 

lickbie syn W ilhelm a, nasi. 
tronu baw arskiego R uprecht i 
spo ra  ilość dowódców arm ji.

W cgóle ententa zażąda od 
Niem iec w ydania około 1500 
zbrodniarzy.

Wilhelm 
u l a  f t i ą d z la

W iedeń, 22 grudnia.
(P. A. T.),

Biuro korespondencyjne do­
nosi z Brukseli:

.W e d łu g  .L e  Soir* rząd ho­
lendersk i ośw iadczył oficjalnie 
przedstaw icielom  koalicji, iż 
nie w yda b. cesarza niem iec­
kiego ze w zględu na prawo 
asy lu , a także z innych po­
wodów.

Olbrzymi proces,
4  w y r a k t  M iin fie rc !,

W arszaw a, 22 grudnia. 
(P. A. T.).

W  ciągu ubiegłych 3 dni i 
n o c y  onegdajszej przed  tu te j ­
szym  sądem  w ojennym  D.Q.G. 
toczy ły  się rozpraw y przeciw  
11 szoferom  wojskowym,^oskar­
żonym  o kradzież gum  sam o­
chodow ych na lo tn isku  woj­
skow ym . W czoraj o gcdz. 8 
rano zapadł w yrok, m ocą k tó ­

rego zostali skazani na śm ierć 
przez rozstrzelanie żołnierze- 
szo fe rzy : Kazimierz W ityńeki, 
Bobkowski, kap ra l Ziemski, 
Kgm iński; na karę  w ięzienia: 
Kow alczyk 5 lat, Górecki 3 
lata, Szebuduroski 3 lata, P y ­
ch te r  6 m iesięcy, D ietrich 4 
m iesiące i N aw rocki 3 lata.

wań, zakończonych śm iercią, 
a budzących  podejrzenie dżu­
m y. D otychczas zm arło 13 
osób.

W  okręgow ym  urzędzie zdro­
wia przypuszczają, że ta  a la r ­
m ująca pogłoska się nie spraw ­
dzi, albow iem  byw ały już  i 
dawniej podobne doniesienia, 
k tó re  sie okazały błędnym i.

Jednak  dla wszelkiej prze­
zorności prezes kom isji zdro­
wotności dr. Krzemieki* udaje 
się  do Skaiatu, celem porozu­
m ienia się z lekarzem  pow ia­
tow ym  dr. Baiką, k tó ry  o trzy­
m a z okręgowego urzędu-zdro­
wia ja k  najszersze upoważnię 
u la  w szelkich  koniecznych z a ­
rządzeń.

Dr. Batko je s t specjalistą, o 
ileby chodziło o dżumę, pełnił 
bowiem  przez szereg la t obo­
w iązki kom isarza sanitarnego 
kw arantanow ego w Egipcie z 
ram ien ia  m iędzynarodow ej ko­
m isji dla zwalczania dżumy.

26 tyllKJ nitów tfta.
W arsz&wa, 22 grudnia.

Otrzym ano tu  wiadomość, 
że na tery to rjum  m iędzy Tar­
nopolem  i Łuckiem  stw ierdzo­
no w przeciągu  ostatn ich  ty ­
godni zim owych 26,000 w ypad­
ków ty fusu .

Rada miejska miasta Sosnow ca
n a  p le n a rn y m  p o s ie d z e n iu , o d b y ty m  d n ia  19 b. m. 
u c h w a liła  p o d n ie s ie n ie  „cen p rą d u  e le k try c z n e g o  do

Mk* 1,20 za kilowatgodzinę do oświetlenia 
„ 0,50 „ . „ napędu

z a  c z a s  od dn. 1 g ru d n ia  r . b. do dn. 1 c z e rw c a  1920 r. 

'' MAGISTRAT MUiSTft SOSNOWCA.

H  BIURO DZIELNIKÓW 
a  I OGŁOSZEŃ

CZYTELNIA PISM , |  
krajowych i zagranicznych v

v Sosnowcu 
iii 3-śo]lfajaJH

p o l e ą p i ,  d u ż y  w y b ó i

Józef MlawsK!

Komiiiifkat polski.
W arszaw a, 23 grudnia.

(P. A. T.)
K om unikat sztabu general­

nego z  d. 22 b. m.

Front lit.-białoruski.
Próby nieprzyjaciela p rz e ­

prawienia się  na północny 
brzeg Dźwiny w okolicy Dzi- 
sńy udarem niono ogniem  n a ­
szych  placówek.

Oddziały nasze dokonały po­
m yślnego w ypadu w okolicy 
Koplan, D rui, p rzy  ujściu 
W iaty  i pod Połockiem . W zię 
to 50 jeńców , w tym  l  oficera 
i m aterja ł telefoniczny.

Front wołyński,
Spokój.

W  sastęp . szefa sztabu gen.
Halier, pułkownik.

Komunikacja
z Niemcami.

Poznań, 22 grudnia.
(P. A. T.) ~

Na linji kolejowej Inow ro­
cław— Toruń w znowiono z Niem 
casni nieograniczony ru ch  oso­
bowy, bagażowy oraz tow aro­
wy. S tacją pograniczną polską 
rewizyjną je s t  Inowrocław.

K o a o a V  ksżdą ilość po smolą j 
•ptJŁAfcK .marach kepi B. Pałki, 
rogoś uł. Binga 34.

Niemcy uciekają.
Gdańsk, 22 grudnia, 

(P. A. T.)
„D ziennik Gdański* donosi 

z Torunia: Na ostatn im  posie­
dzeniu  R ady m iejskiej okazało 
się, iż już 7000 osób narodo­
wości niem ieckiej opuściło To­
ru ń  z powodu bliskiego p rze ­
jęc ia  m iasta  przez Polskę.

Przeciw* strajkom
W iedeń, 22 grudnia.
(P. A. T.).

Biuro kor. donosi z A m ster­
dam u :

„Telegraaf* d o n o s i: „Sanat 
am erykański 45 glosam i p rz e ­
ciw 25 przyjął u s ta ję ,  w zbra­
n iającą s tra jk u  na kolejach.

Bżras w rtsifecli 
■ Kamieńca Psdaiskisp?

Lwów, 22 grudnia.
P rezes kom isji zdrowotności 

dowództwa fron tu  doniósł o- 
kręgow em u urzędow i zdrowia, 
że o trzym ał drogą telefoniczną 
od szefa sanitarnego w Bor- 
szozowie wiadomość, źs  w o- 
kolicach Kam ieńca Podolskie­
go w ydarzyło się kilkanaście 
w ypadków  nagłych  zac-horo-
j Z a m y j o i  F®szPM" na 1 mis Hades 
Ł i & f ę i L l ą l  Łia wyćaay pries wła­
dze niłmleekle.

Ds kaaiy&atów bż jsoiaiy BaBczydttł
szl(ół powszechnych

osoby, posiadające świadectwo z ukończenia 6 klas szkoły 
średniej i p ragnące się poświęcić zawodowi nauczycielskiem u, 
m ogą po odbyciu p rak tyk i w szkołach pow szechnych ód 
dnia § stycznia  192o r. do końca roku szkolnego i sporzą 
dzeniu odpowiedniej ilości konspektów  lekcji, o trzym ać po- I 
sadę nauczyciela szkół pow szechnych w Okręgach: Będsiń- \ 
skim , D ąbrow skim  i m iasta Sosnowca. Reflehtanei zechcą j 
n a tychm iast zgłaszać się do b iu ra  Inspek tora  Szkolnego w j 
Sosnow cu ul. M ałachowskiego 22 i do b iu ra  Inspektora  Szkol- | 
nego w D ąbrow ie ul. U lm ana w celu otrzym ania szczegćło- i 
w ych inform acji.

21 Zabawek choinkowych, obrazów, papetsrji, pocztówek #  
l i i  i kalendarzy. ^

H  H  g  j|

O g ł o s z e n i
W dniu 29. 12. 1919 o godz., 

12, w mieszkaniu p. S ów

S t a r t  ;
przy ul. Kowalskiej Ne 10 odbę­
dzie się sprzedaż przez pu- 
bllczną licytację ruchomości, 
składających się z niżej wymię 
nionych przedmiotów:

1 kredens kuchenny .
Sosnowiec, 22|12 191S.

MAGISTRAT.

§»*' poszukuje •nw
iiiifm mśeszfimt

w Sosnowcu.
Łaskawe oferty proszę nadsyłać do 
tegoż T-wa, ui. 3 go Maja hs 38. 

w Sosnowcu.

REPREZENTACJA

warszawskiego t-wa ueez ieczen
m a zaszczyt zawiadom ić Sz. K lijentełę, że z dniem

I-go ^tycznia 1920 r. przenosi biuro swoje 
na ulicę Małachowskiego JNa. 3 co gmachu

B anku H andlow ego w W arszaw ie
O d U I t z S a ł Y B .  w  fiSsk>S* (Ot o  W  CS w ,

| n a d m ie n ia ją c , że p ró cz  w p ro w a d z o n y c h  ju ż  d z ia - 
| łó w  U b e z p iec z e ń  od k ra d z ie ż y  z w ła m a n ie m , o raz  

od napadów? wyprowadza n o w e  d z ia ły

| Dbetplecżeiia ud Prierwy Eiieiin (Chemagf)
| „  ed TrsEBpoftw
] „  9i to a s ę ś l tw y s b  I  y p sd ió r .

fia źąitnli bliższa wyjsśalanli plśratae i prospekty

Z € io ry  marefi
wszechświatowych

®sr Im p iif©
i płaci dobre ceny. 

O ferty dla „FILATELiSTY-".

Firea Barin i Edenu-
przyj maje wszelkie przedmirty de 
niklomnla, sp«cj?iiność ..wssselkie oe 
chóuiczne roboty, oraz reperacje
szyn do szycia i do pisania. • ’

F r a n e t t s k ^ ,  ,
i początkami massykl, pószakaje 
sca gameraantki. Wiad, a porfcjcrc ® 
firmie Sśena nz  Sródtiii.

Maszynistki
skiej poszakaje Hkę. Tosh. Elelttro«ąt 
Sosnowieckiej.

ZMieliODtł
Andrzeja Kaweckiego <rydano ?rZC/' 
aap. hr. Renard m o ż n a  odebrać ®

. „Iskrze" z« zwrote.a kosztów os15* 
ssen in .   ^
' /  « » , » > , /  9■ sssport wydany

tJ ltó l osadzę niemieckie 118 • 
fm'e Eli Kart-or. •
V « '0 “» r 5 P i«  legitymacja polsta -1 
ŁiO P i,‘ I I t j a c l  p a ten t na Imię KiU)
Gaterrnan. Znalazcę apresz® 
zw róć ć ii i - f  -asej „Iser y "  _

4 , , .  i? ,- .iii  z kuchnią i 
|X .. H w j t /  ,j6m i p rag n ę  za®1®. 

nić pa większe mieszkonie. QfeW 
adna. .Iskfy".

aaświsdoisenle bs p.„Zaginęło K.gin,
Bsliekicj wydaas prsM 1 kainiMrjat.

.ptfszp.-irtsa im lęRajzli 
s U o g ly ! e |4 G e 1 b h n a e r, wydany 
przez władze aicmiecsie.

f  o tme bni d os ta w cy.
szmat do przędzalni wełny s 
J. Palasióski na Srodall, płacę ° 4 A  
do 80 fan. za fant. Obcinki kre^1: 
ckie wełniane i bawełniane do 3 ® ' 
za fant. Łapa je starą watę z koi-, .  ( 
tamże przyjmuje się de prżerbP 
»atę po przystępnych cenach


